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POŁITIHA.

RZUT OKA NA POŁO ŻENIE OBECNE EUROPY.

(C iąg d a ls iy ) .

Z wybuchem powstania L ipcow ego, zmieniła się polityka 
Francyi. Rząd ufundowany na barykadach m iał przed sobą dwie 
drogi : jedną wynikłą z jego stanowiska, rew olucyjną ; drugą 
przywiązaną do dawnych instytucyi, a przeto półśrodkową, nie­
jako wsteczną. Obierając pierwszą, trzeba było mieć się w goto­
wości do wojny i wielkich zaburzeń europejskich; idąc druga, 
spodziewano się uprawnić i spokojnie ustalić nowy porządek 
rzeczy, otrzymać jego uznanie od dworów absolutnych : ta zdała 
się ludziom stanu zgodniejszą z obccnem położeniem wewnętrz­
nych i zewnętrznych interesów. A by systema gabinetu fran- 
cuzkiego ściśle ocenić , należałoby zważyć dobrze wszystkie tru. 
dn ości, jakie dziś otaczają wielką kwestyę zasad społecznych i 
rządowych. Francya szczególniej miotana jest tym ciągłym ru- 
chem elementów wypływających ze źródła rew olucyjnego, któ­
ry sprawiwszy gwałtowne zmiany w konstytucyi i dynastyi, nie 
może zatrzymać się na n iczem , i anarchią stawi za środek do­
pięcia nieokreślonych celów . N iegdyś, kiedy chrystyanizm w e­
dle swoich praw urządzał całą budowę stosunków politycznych, 
Kościoł potępił wszelki bunt przeciw w ła d zy  p ra w e j, wszelkie 
wypowiadanie jej posłuszeństwa , i były pewne pojęcia służące  
za miarę sprawiedliwości; teraz zachodzi pytanie, co ma robić 
naród w razie ucisku , nadużyć i wykroczeń rządu, kiedy wszy­
stkie legalne środki staną się już bezskuteczne. Hislorya nowo­
żytna przedstawia smutną odpowiedź w praktyce, na której 
mnogich przykładach rew olucja  chce oprzeć swoją prawność. 
Ale gdzie jest kres jej słusznego początku i końca ? Kiedy, kto, 
i w jaki sposób ma oznaczyć, że wybiła godzina w której w ol­
no podnieść broń przeciw narodowej w ładzy? Czy raz uznawszy 
rząd rewolucyi zwycięzkięj za legalny, nie uprawnia się tem sa­
mem wszelkie podobne przyszłe zwycięztwo tłumu ? Zwykle siła  
materyalna rozstrzyga tu kweslye, a zasadę moralna tej siły obie 
strony wskazują w przewadze interesów. Każda przeto kombi­
nacja gabinetowa , musi być przywiązana do względów różno­
rodnych, które tylko utrzymując szalę przechyloną na stronę 
rządu , mogą mu byt zapewniać.

W tem dwuznacznem i śliskiem położeniu rząd francuzki prze­
trwał lat d z ies ięć , pod godłem rewolucyjnem wszechwładzlwa 
ludu, a na tronie monarchii starożytnej. Ciężko mu pogodzić 
dziedzictwo nowej dynastyi, z wymaganiami nowych wyobrażeń. 
\Yr interesie swego bytu nieraz jest zmuszony walczyć z zasadami 
swego początku. Ilekroć wyciągnie ramiona dla oparcia się na 
sankcyi dworów postronnych, czuje pod nogami usuwający się 
£runt barykad; ilekroć próbuje zmurować podstawę swego tronu 
za pomocą inateryalnych korzyści, węzły zagranicznych związ­
ków, targają w różnym kierunku interesa państwa. W takim

R o k  I. K w a r t a ł  111.

stanie rzeczy nie dziw że polityka Francyi pozbawiona jest hartu, 
jedności i godności, tak w  wewnętrznych jak zewnętrznych dzia­
łaniach.

Pierwszą myślą , która po rewolucyi lipcowej zaprzątnęła po­
lityków francuzkich, była potrzeba aliansów. Niem ogąc połączyć 
się z gabinetami północnem i, wypadało koniecznie szukać in ­
nych sprzymierzeńców. X . Talleyrand wziął na siebie przekonać 
gabinet angielski o potrzebie i korzyściach jego aliansu z Fran- 
c y ą , a zaszła modyfikacya w konstytucyi angielskiej , zwana 
reforma , czyniła tem większą nadzieję osiągnienia tego celu. 
Sław ny dyplomata francuzki wróżył ztąd zawiązek koalicyi za­
chodniej Europy. Tymczasem , wkrótce"po trzydniowem wstrzą- 
śnicniu we F ran cy i, zaszły wypadki burzące w różny sposób  
sta tus tjao w B e lg ii, w Polszczę, w Hiszpanii i Portugalii. Pra­
wie w każdym z tych krajów spadła korona z  głow-y monarszej 
i natychmiast ukazała się na innych skroniach. Jedna tylko nie­
szczęśliwa Polska ujrzała ją znowu w krwawych ręku najezd- 
nika. Wojna domowa Hiszpanii o sukcessyą tronu ,* posłużyła  
do zawiązania się oczekiwanej koalicyi, która pod imieniem p o ­
czw órnego p rzym ierza  chciała wydrzeć Hiszpanią z absolutnej 
dłoni Don Karlosa, i zabezpieczyć nowe konstytucye zachodnie. 
Ale wspaniałe te plany w zamiarach , okazały się prawie darem- 
nemi w praktyce. Poczwórne przym ierze, sarnej Hiszpanii nawet 
na m ało się przydało , a stosunki między Francyą i A nglia, nad­
werężone przez wzajemną nieufność , z  przyjaznych tylko"™ nie 
zam ieniły się, w wojenne. Ważna kwestya Egiptu, stała się tego 
powodem. [Francya od lat dziesięciu jednostajna w swojej poli­
tyce , tak postąpiła na Wschodzie jak pierwej na Zachodzie. Opu­
ściła dawniej rewolucje rachujące na n ią ,  niewsparła teraz 
przyjaznego sobie państwa, zawsze z obawy narażenia sie  
komukolwiek.! Chcąc nie sprzeciwić się widokom protektorów 
iu r c y i, i razem oswobodzić E g ip t, nie m ogła przybrać pewne- 

1 go charakteru. Ztąd powierzchowność wojenna obok trwożli­
wych kroków dyplomatycznych , ztąd symptomata wojny i po­
koju objawiające się współcześnie. Znającym główną myśl poli­
tyki francuzkiej łatw o było przewidzieć, że energia byle którego 
gabinetuw eźm ie górę, i że protegowany tak silnego państwa zo­
stanie bez wsparcia. Jak Wielka Brytania potrafiła wyczytać 
fizyonomią swojej współzawodniczki, dowodzi tego konweneya 
15 lipca zawarta w Londynie między A n glią , Rossyą, Austryą 
i Prusam i, groźniejsza i skuteczniejsza od konwencyi poczwór­
nego przymierza.

Francya tedy dozwoliwszy Anglii i Austryi niszczyć ogniem  
działowym jej protektorat nad Egiptem , zaczęła uzbrajać się już  
dla w łasnego bezpieczeństwa  , i kwestyą wschodnią pokornie 
uznała za skończoną wyrokiem mocarstw objętych nową kon- 
wencyą 13 lipca. Akt ten wprawdzie zastrzega niby Dardanele 
od wnijścia okrętów wojennych stron podpisujących ; ale któż 
niewie że to tylko czcza formalność. Dokument"dyplomatyczny 
15 lipca sporządzony jedynie na poskromienie Paszy, po osiąg­
nięciu celu upadł sam przez się , i stał się literą m artw ą; nowy
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zaś żadnej! gw arancyi nic d a je , skoro strony interesow ane nie 
obm yśliły wspólnych środków  m ateryalnych d la  straży  przepi­
sów . Czy Rossya albo Anglia zawaha się choć chw ilę przejść 
D ardanele, kiedy im tego będzie po trzeba? Zkąd w eźm ie się siła
zdolna je  w strzym ać? .

/ Polityka F rancy i na  W schodzie zawsze by ła  opiekunką Chrze- 
śeiaństw a : Ś . L udw ik  pierwszy u to ro w ał jćj d ro g ę ; gdzież się 
teraz objaw ia ta o p ieka?  D arem nie jej szukać na L ib an ie , w Da­
m aszku w S tam b u le , w Ziem i Św iętej! Z am iast Biskupa po­
słanego od krajów  katolickich , jedzie erŁyd p ro testan t kosztem 
Anglii i P ru s .*  Zdaje się że naród co tak szeroko rozw ijał swoją 
notege . przez opuszczenie wielkiej swojej m issyi straciwszy b ło ­
gosław ieństw o B oże, mimo liczne przym ioty i bogate zasoby 
środków , nie ma siły  u trzym ać się na  w zniosłem  stanow isku.

Z tego cośmy powiedzieli w y n ik a , że położenie Francyi 
nietylko się nie polepszy ło , ale znacznie je s t gorsze. Lsta^ 
w ielki jej w pływ  na E uropę : za Renem  znikł urok jćj im ien ia , 
w  państw ach konstytucyjnych nie zdołała objąć ste ru . W szyst­
kie nadzieje zwiastow ane przez rewolucyą 1 8 3 0  roku zawio­
d ły . N iem oc ta w ypływ a ze stanu m oralnego : m e należy 
obw iniać o to sam ych tylko rządzących , bo złe spoczywa zaró­
w no i w rządzonych. B ezw ątp ien ia , rządu jes t rzeczą przenikać 
najg łębiej pow ołanie n a ro d u , prowadzić go w łaściwą d ro g ą , 
zwracać na n ią powszechną dążność , wydobyw ać i rozpłom ie­
n iać  iskry szlachetnego zapału ; ale w k raju  w olnym  , rząd ulega 
także k ieru n k o w i, jaki m u nadaje skłonność i wola jeśli me 
w iększej, to  przynajm niej potężniejszej m assy , i m ysi g .ów na 
w polityce , jes t zawsze rzetelnym  term om etrem  ducha narodo- 
W C 20»

Przejdźm y teraz do innych  krajów  konstytucyjnych.
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W YCIĄG  Z KURSU LITERATURY SŁ A W IA Ń S K IE J.

L E K C Y  A 9 l* S T Y C Z N IA  2 6 .

W  p rzec iągu  czasu  o d  k ró la  S a m o , p ie rw sze g o  u S ła w ia n , do  
ro k u  1 0 0 0 , zm ien ia  s ię  ca łk iem  organizacya te g o  rod u  , i na  całej 
z ie m i slaw iań sk iej p ow sta ją  pań stw a . L e c h ia , C z ec h y , i  R u ś , są  
za w ią zk iem  p o tęg  do tąd  tu  n ie z n a n y c h , i  w p row ad zają  na s c e n ę  
in ter e sa  n o w e  ; h istorya  i  litera tu ra  przyjm u ją ju ż  ch arak ter  ep o k i 
w sp ó łc ze sn e j . T ra d y cy a  o d w ie c z n a , ow a  literatu ra  k op a ln a  , z e ­
p ch n ięta  na  dno d o m o w e g o  p o ż y c ia , k ry je  s ię  p o d  d ym n ą  s tr z e c h ę , 
i tam  m a le ż e ć  b ez  ża d n eg o  sto su n k u  z rozw ijan iem  s ię  n arod ow o­
śc i i  z r u c h e m  p o lity czn y m  lu d ó w  s la w ia ń sk ic h . D o p ier o  p o c z y ­
n ają  s ię  in n e  p o d a n ia  , k tóre  m ają  s łu ż y ć  za p o d sta w ę  h is to r y i i 
w y stęp o w a ć  w  u tw o ra ch  l ite r a c k ic h . W ie lu  p o etó w  p ó źn ie jszy ch  
s ięg a ło  d o  n ic h  p o  o b razy  a lb o  p r z e n o śn ie ;  n iezn ając te g o  źród ła , 
n iep o d o b n a  n a w e t ro zu m ieć  ok rzyk ów  w o jen n n y ch  , w  b o ju  przez  
R o ssy a n  i  P o la k ó w  rzu ca n y ch  naw zajem ] ze  w zgard ą ,  [a p rzy jm o­
w a n y ch  u  s ie b ie  jak o  im ię  c h lu b n e .

L e c h i c i , w e d le  g ło s u  o  n ic h  trad ycy i p o ety ck ie j , b y li lu d em  
k o n n y m  ; w  V I w ie k u  z d o b v w a li s o b ie  z ie m ię  d z is ie jszeg o  x ię z tw a  
P o zn a ń sk ieg o , szerzy li s ię  aż do  B a łty k u , i  zap u szcza li s ię  n ie k ied y  
n a d  E lb ę . K ró ló w  s w o ic h  w y b i e r a l i  z je d n ej r o d z in y , a k orona b y ­
w a ła  nagrodą  zw y cięz tw a  w  p r z eśc ig a c h  na k o n iu . T rad ycya takich  
w y b o ró w  je s t  w sp ó ln ą  w szy stk im  n a ro d o m  p o ch o d zen ia  azyaty-

*) W  ty c h  d n iac h  w y św ięco n y  zo s ta ł p rzez  B isk u p a  L o n d y n u  M ich a ł-S a lo m o n  
A le x a n d er  n a  B iskupa Je ro z o lim sk ie g o , k tó re g o  ju ry z d y k c y a  b ęd z ie  się ro zc iąg a ła  
n a d  S y r y ą ,  C h a ld e ą , E g ip te m  i A b issy n ią . D yw an  ro b i  t ru d n o ś c i  w ty m  w zglę­
d z ie , p o d łu g  o s ta tn ic h  w iadom ości ze S ta m b u łu .

e k ie g o . C i b a jeczn i k r ó lo w ie  L ec h ó w , p o k on yw ają  czasem  p o tw o ­
ry fan tastyczn e , sm ok i; to czą  w ojn y  z A lexan d rem  W . i z C ezarem . 
W szy stk o  tu je s t  pom ięszan e  ; p od an ia  p rzy n ie s io n e  ze W s c h o d u ,  
z lew ają  s ię  z g m in n em i p o w ie śc ia m i S ła w ia n . N akoniec ró d  k r ó ­
le w sk i L eszk ów  zn ik a , i  u s tęp u je  m iejsca  d o m o w , P o p ie ló w  k tóry  
zajm u je k rótk ie  p rzejśc ie  do  d y n a sty i in n ej . M iędzy pod an iam i 
z p ie rw sze g o  p ery o d u  za ch o w a n em i przez kronikarzy, znajd uje s ię  
w zm iank a o d yp lom ach  od  A lexandra W . iC eza ra  d an ych  L ech o m ,  
na posiad an ie  w szy stk ich  k ra jów  p ó łn o cn y eh . D y p lo m a tę  m ia ły  
b y ć  stracon e w  jak iejś b itw ie  z T u rk am i i  są g d z ieś  w  K on stan ty-  
n o p o lu . T rad ycya  d o k ła d n ie  w yrażająca n ieo k reślo n ą  ządzą p o d b i-  
cia całej p ó łn o cy , i  tajem ną n a d zie ję  w ejśc ia  W p raw a  zaręczone  
ow ym  d y p lo m e m , z m y ślo n y m  przez ja k ieg o ś  kron ik arza . D odania  
le c h ic k ie  są  w sp ó ln e  z c ze sk iem i aż do  p o ło w y  lX g o  w ie k u , a e- 
c h ic i  n azyw ają s ię  także S a rm a ta m i, i P o la cy  później w  s ty lu  p o e ­
ty ck im  z w y k le  lak m ian ują  sw y ch  p rzo d k ó w .

Po P o p ie la ch , b e r ło  p o lsk ie  b ierze  n arod ow a ju ż  d vn astya  P ia ­
stów ; P ia sto w ie  b y li S ła w ia n ie . P ierw szy  k ró l z tego  n arod u  został 
w v b r a n y  o d  lu d u ,’ n a stęp cy  je g o  p a n o w a li d łu g o , a o sta tn i potom ek  
um ari w  w iek u  X V I I , d ro b n y m  x ię c ie m  n a S z lą sk u . D yn astya  P ia ­
s tó w , pod którą s ię  Polska u k sz ta łc iła , m a sw o je  szczeg ó ln e  zn a­
m ię . M o n a rch o w ie  c i ,  w  p o sp o litem  w yob rażen iu  u c h o d zą  zaw sze  
za d ob rych  o jcó w  fa m ilii ,  n ie c o  n a w et za d ob ro d u szn y ch ; p rosto ta  
i ła sk a w o ść  s tan ow ią  g łó w n y  ich  c h a r a k te r ; n ig d y  o n . m eb ly szczą  

jako w o jo w n ic y  za b o rcy .
K rytyk a  n ow ożytn a  o d rzu c iła  w sz y s tk ie  te  fakta trad ycy jn e. 

D o w o d z o n o  ,  że n iem asz  żad n ego  zw iązk u  m ięd zy  S arm atam i a 
S la w ia n a m i, i że  L ec h ic i b y lito  S ła w ia n ie  ; w y śm iew a n o  d y n a sly ą  
P iastów . Jednak  ta h is to ry a  b a jeczn a  d łu g i czas b y ła  k a tech izm em  
n a ro d o w y m . O na jed n a  ty lk o  m oże je s t  p raw d ziw ą  , b o  m iała  
w p ły w  na o p in ie  narodu , b o  przy  ob rad ach  p u b lic zn y ch  o d w o ły ­
w ano s ię  do  a r ty k u łó w  p o w szech n ej w  n ią  w ia ry , ho  k ró low ie  daw ­
ni szu k a li n ieraz  g ran ic  m y ty ez n y c h  pan ow an ia  le c h ic k ie g o  , b o  
jć j jed n ej ty lk o  lu d  n ie z a p o m n ia ł. D arm o h is to ry cy  u siłu ją  początek  
e le k e v i k ró lów  w  Polszczę , naznaczać d o p iero  w  w iek u  X V ; znaj­
d u jem y  je j ś lad  je szc z e  w  trad ycy i b a jeczn ej. P różn o  także ch c ie li 
on i pon iżyć  królów  sza n o w n y ch  w  p a m ięc i n a ro d o w ej, i  uw ażanych  
za w zó r  sta ro ży tn eg o  s ta w ia ń s lw a ; n aród  sta le  o d p y ch a  te n a u k i , 
ze  w szy stk ic h  k ró ló w  p o ls k ic h , ty tu ł w ie lk ie g o  p rzyzn ał ty lk o  
je d n em u , k tóry  n ig d y  n ie  b y ł z d o b y w c ą , n ie  m ia ł ś w ie tn y c h  p rzy ­
m io tó w  w o jo w n ik a  ,' a le  b y ł  d o b ry m  , s zc z o d ro b liw y m  , .  o jcem
dla  c h ło p ó w ; o n  w yob raża ł ch arak ter  n a ro d o w y .

H istorya  N orm an d ów  ru sk ich  zu p e łn ie  je s t  in n a . N o rm a n d o w ie  
b y li m n iej lic zn i od  L ech itó w . R od zin a  ich  pan ująca  , często  sp r o ­
w adzała  n o w e  h u fc e  w o jo w n ik ó w  z N o r w e g i, i  S zw eo y i d la  roz­
s trzygn ięc ia  sp orów  o tr o n , albo u jarzm ien ia  m iast m ep osłu szn yc  i ,  
a le  w o jo w n icy  ci p lą d ro w a li ty lk o  po R u s i, i  zn ow u  w racali do oj­
c zy steg o  kraju  ; co  z n ic h  pozostało  na z iem i r u sk ie j, to  w trzeciem  
p o k o len iu  straciło  już w sze lk ą  c ec h ę  o b c e g o  ro d u . D I nasl/ a, 
zam ien iła  s ię  w  s łow iań sk ą , i n ic  w ię ce j z m ą m e » « lo  l' *
w c g o  p o jęc ia  w ła d z y . Przez 2 0 0  la t  x iążęta  t o c z y l i ^  J
w yd z iera jąc  je d n i d ru g im  m iasta  i z ie m ie , a w  w a . . .
żad n ego  in teresu  lu d u  , żadnej sp raw y n a ro d o w ej, cbŁm  e cz  id z .e  
o t o ,  k to  m a w ład ać  i p an ow ać. W z ó r  p a n o w a n ^ n o r m a n ^ i e g o  
zu p e łn ie  w y k o ń c z o n y , okazuje s ię  w  rząd ach  g o w , a le
z d o b y w cy  A n g lii w p ro w a d z ili do  n iej fraxxcixixkx feizdalizm  w ła d c y  
R u si L  n ie  z n a leź li na  czem  op rzeć  tego  sy stem u  - lu d  s ła w .a n sk .
, „ „  . , . . 1,  i sio łach  o so b n y c h , n ie  m ia ł żadnejb o w ie m , ro zsyp an y  p o  m iastach  i  ? ed ł w  m i lzv 1
sp ó jn i p o lity czn ej i ze sw o ją  ^ .e  ^  ^  ^

c ię z c o w ja  w  asn so g c o  g łó w n ie  od różn ia  R uś o d

in n Veh"państw 'n orm an d zk ich  w  E u r o p ie . X ią ż ę la ruscy  b y li razem

W yo b ra ża n ie  o so b y  pan ującej w  R u s, sta ło  s ię  w ca le  n .ep o .lo b n em  
d o tegoż  w yob rażen ia  u  P o la k o w . X iąze  ru sk i je s t  je d y n e m  o g n i-
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sk iem  w ła d z y , s iłą  uad  w szy stk ie  s iły ; lu d  go  nazyw a św ia tłem  
sw o jem , w ystaw ia  g o  so b ie  s trasznym  > p o tężn y m  i n a jp rzeb ieg  ej- 
s/.vm  p o lity k iem . N iem a sz  zak reślon ych  gran ic  d la  je g o  w ład arstw a  
i d la  R u si. Jak L ech ie i i  C zesi p o w o ły w a li s ię  na  sw o je  d yp lom a  
b a jeczn e , tak x ia żę ta  ru scy  c h c ie li zw iązać sw o ją  d y n a sly ę  z n astęp ­
ca m i A u gu sta  i C ezara , a w c h o d zą c  w p raw a d zied ziczn e  im p era to ­
rów  rzy m sk ich  uw ażać s ię  7-a p an ów  p ó łn o cy  E u ro p y .

w sp o iza w o a n iczt:, *  o -  i— ----------------------. *.
d zo  ro z leg łe j. N ie  id z ie  tu o w y d a r c ie  so b ie  naw zajem  ja k ieg o  kraj 
a le  o pan ow an ie  nad  całą p ó łn o cą  i nad  całym  św ia tem . K ronik arze  
śre d n io w iecz n i lak ju ż  rzecz  tę  ro zu m ie li. Z jed n ej stron y  w ię c  staje  
m ocarstw o  N o rm a n d ó w , z drugiej L ech ów  i  C zech ów  p o łą czo n y ch  
nap rzód  w sp ó ln ą  trad ycyą , późn iej liis to ry ą , do  teg o  s to p n ia , że  
nieraz m ie w a li k ró ló w  z le j  parnej ro d z in y . T ru d n o  w szakże u tk w ić  
na z iem i śro d k o w e  pu nkta  p rzec iw n y ch  m ocarstw ; s to lic e  ich  
zdają s ię  w ęd ro w a ć  c ią g le . P o la cy  m ają zrazu s ied lisk o  przy K ar­
p a ta ch , zak ładają  n a stęp n ie  m iasta  sto łeczn e  w śród  rów n in  Y\ ie lk o -  
P o lsk i , i  znow u p rzen oszą  tron  n a d  W is łę  ; R u sin i pom ykają  s ię  
z b ie g ie m  D n iep ru  do  K ijo w a , i po  n iejak im  czasie  w racają  w  górę  
p ó łn o cy . N ig d z ie  n iem asz  stałej i  praw d ziw ej s to lic y  k ra ju , są  ty lk o  
ir w a łe  dw a n iep rzy jazn e  p ierw ia stk i życia  p o li ty c z n e g o , l ó i t  
działają  w  m assie  S ła w ia n . G łów n e  stan ow isk o  zia a n ° s c i  i u s -  

kiej m ożn ab y  zam knąć m ięd zy  N o w o g ro d em  a źród łam i D n iep ru  
i D zw in y , id ea ln ą  s to lic ę  P o lsk i na leża łob y  p od ob n o  osad zie  m ięd zy  
K arpatam i a W is łą .  R zecz szcz eg ó ln a , że gd zie  w e d łu g  b a jeczn e­
go  p od ania  sm ok  tró jg ło w y  o b leg a ł k o le b k ę  k ro low  le c h ic k .c h ,  
lam  w ła ś n ie  za ch o w a ł s ię  o sta tn i ś la d  n ie p o d le g ło śc i p o lsk ie j,  
w  o k ręg u  w o ln o g o  m iasta  K rakow a. . . .

P rzestrzeń  ogrom n a  odd ziela jąca  dw a ś r o d k i ,  zajm u je kraje  
o b ję te  D n ie p r e m , m orzem  C zarn em , B u g iem  i N ie m n e m . K raje te  
d a w n o  straciły  n azw isk o  o g ó ln e ; b o  różne p o k o len ia  tu o s ia d łe  n ie  
uzn ają  ju ż  im ien ia  S ła w ia n  za sw o je  r o d o w e , a n ig d y  n ie  s ta n o w iły  
ca łośc i p o lity c zn ej , o so b n e g o  p a ń stw a . N orm an d ow ie  i  L e c h ic i  
w k ra cza li w  n ie  ze sw oją  w ład zą  , n ach y la ły  s ię  on e  to p od  b er ło  
x iążąt R u s i, to  p o d  sv stem a  P o lsk i. O dtąd jak  j e  p o d b ił d o m  R u ry -  
ka", zosta ły  zagarnięte' w  p oczet z iem  ru sk ich ; L itw in i zach ow ali im  
m ia n o  p rzyp om in ające  d aw n y  p o d b ó j, a P o lacy  p o ło ży w szy  na n im  
n o w e  p ię tn o  , odróżn iają  w  ję z y k u  sw o im  Z iem ie  R u sk ie  o d  pań­
stw a  R o ssv i. ( T e r re s  liu ss ie n n e s  —  E m p ir e  R u s se .)  O b szern e  te  
z iem ie  b v ły  p lacem  w alk i R usi z P o ls k ą .N a  tem  bojow .sku  ściera ła  
s ię  R e lig ia  k a to lick a  z K o śc io łem  w sc h o d n im , rzeczp o sp o lita  szla- 
ch eck a  z sy stem e m  sa in o w ła d ztw a . Taki j e s t  zarys jeo g ia  tczny  
S law iań szczyzn y , o d  czasu  k ie d y  p o c z ę ły  w  n iej d z ia łać  p ierw iastk i 
s i ł  p rzec iw n y ch .

W p ły w  ch rześciań stw a  rozw ija  s ię  tu zrazu  p o w o li. J eszcze  
w  w ie k u  IV . i V , a p o sto ło w ie  k r zew ili n au k ę C hrystusa  pośród  
SJaw ian. J estto  ju ż  d o w ie d z io n e m , że  w ie lk i D o k to r  K o śc io ła , S . 
H iero n im , b y ł  r o d em  S ła w ia n in . P o d a n ie  p rzy p isu je  jem u  w y n a la ­
zek  p ism a s la w ia ń sk ieg o . N ieco  później zn a jd u jem y  w ie lu  S ław ian  
m ięd zy  P atryarch am i K on sta n ty n o p o lita ń sk im i. D op iero  w  w iek u  
V I prace  naw racan ia  o trzym u ją  w ażn iejsze  sk u tk i, i zaraz a p o sto l­
s tw o  sam o zdaje s ię  szczep a ć  na  d w ie  g a łę z ie , przyb iera  charakter  
d w o isto śc i s law iań sk iej, H is lo ry a  w ię c  zaprow adzen ia  tu  ch ry -  
s tia n izm u , p oru sza  n a jg łęb sze  k w esty e  p o lity c z n e  i litera ck ie ; roz­
b iera ją c  ją w  w id o k u  ty c h  k w e s ly i, n iera z  naciągano i  k r z y w io n o . 
S ą jed n a k  rze czy  m ogące  sp ór roztrzygn ąć  , b łę d n e  p o jęc ie  sp ro -

Sl°N a p r z ó d , w sz y scy  ju ż  pisarze s ław iań scy  zg o d z ili s ię  na  t o ,  że 
S S . C y ry li i  M elodyuSZ b y li w y sła n i do S to licy  rzy m sk iej, p racow ali 
w  latach  p o p rz ed za ją cy ch  o d szczep ień stw o  W s c h o d u , m ie li so b ie  
d aw an e  in s lr u k c y e  przez P a p ieżó w , o d n o sili s ię  c ią g le  d o  zw ierz ­
ch n ic tw a  K o śc io ła  p o w szech n e g o , in a k o m e c  o b a d w ą zm a r li w  R zy­
m ie . N iem a sz  p rzeto  w ą tp liw o śc i w zg lęd em  zrod ła  relig ijn ej o św ia -  
tv  S ław ian ; a le  późn iej dla różn ych p o w o d ó w  starano s ię  za r )ć  ten  
p o c zą te k . S law ian ie  p rzyw iązan i do sw ojćj m o w y , m ając to u p r z e .

d zen ie  że łac in a  zn iszczy ła  p om n ik i ic h  liter a tu ry , w o le li ju z  ac 
p r zew a g ę  język ow i g reck iem u  , a lb o  raczej s la w ia ń sk o -w sc  10 - 
n iem u  : b y ło  zatem  ich  in tere se m  utrzym yw ać , że K ościo ł gier, i 
m ó w ił język iem  n a ro d o w y m . Z d ru g iej s tro n y , p isa rze  p ó łn o cn i 
dla szczeg ó ln y ch  w id ok ów  u s iło w a li tak że w y g lu zo w a e  n a jm n iejszy  
ś la d  w p ły w u  K o ścio ła  z a ch o d n ie g o . R zecz  cala zam ąci i je szc z e  
bardziej n o w o cześn i bad acze starożytn ośc i s ło w ia ń sk ich . o zi o  
o to żeb y oznaczyć e p o k ę  p rzy jęcia  a lfab etów  u żyw an ych  w > aw ian  
szczy zn ie  przez K o ścio ł w sch o d n i i za ch o d n i. F ilo zo fo w ie  f rzesz  
le g o  w ie k u ,  często  n iew ied zą c  sa m i d la c z e g o , o k a zy w a li J‘- na 
w id o c zn ą  sk ło n n o ść  ku K o śc io ło w i greck iem u , p o n iew a ż  b y ł n e -  
gacyą  rzym sk iego ; p ragn ęli ted y  p r z e k o n a ć , że p ism o  sław ian s i 
p rzyjęte  przez K o śc io ł zach od n i, b y ło  w y m y słem  m n ich ó w , którzy  
je  u łoży li d la p rzecięcia  d rog i dzia łan ia  K o śc io ło w i za ch o d n iem u . 
Zdanie"to za słu ży ło  na w ia rę  u w szystk ich  u czo n y ch ; a le  C zesi w y ­
św iec ili całą fa lszy w o ść  tego  w y k ła d u . O d k ry li o n i za yt i naJ aw  
n ie jsze  p isan e  ch arak terem  u ży w a n y m  w  obrządku  rz y m sk o -k a to ­
lic k im . T y m  sp o so b em , staroży tn ość  d w ó c h  a lfa b etó w , zdaje s ię  
b y ć  przynajm niej ró w n a , k ied y  w p ły w  K o śc io ła  k a to lick ie g o  je s t  
n ieza w o d n ie  p ie r w sz y . Ń a k o n ie c , d osyć  w  tej m ierze  porow nac: da­
ty . S . C yrv li i  S .  M elo d v u sz  p r z y b y li m ięd zy  ro k iem  8 0 0  a Sb I , 
sch y zm a  zaś W s c h o d u  zaszła  w roku 8 8 0 . D o k to r o w ie  c .  w  czasie  
sw e g o  ap o sto lstw a  n ie  m ie li żadnych  stosu n k ów  z d u ch o w ień stw e m  

g reck iem  •
P o  rozszczep an iu  s ię  K o ś c io ła , daje s ięM o p iero  w id ż ieć  r o zd zie lo n y  
iprnnplt ’ w o lirjoón iaritiw ie  sław iań sk ióm - Ż eb y  o c e n ić  d ąznose o iu

:ejianiu s ię  rrosciu ia , ----  , ,  .
k ieru n ek  w  ch rześc ia ń stw ie  s ła w ia ń sk ió m . Z eb y  o c e n ić  d ąznose o b u  
tych  ruchów  re lig ijn y ch  , trzeba w ie d z ie ć  że S to lica  rzym s a a a 
S ław ian om  p rzy w ile j od p raw ian ia  m szy  w  ich  ję z y k u . Przy w ie j  
ten  p o le m  b y ł co fn ion y  , i zn ow u  w  sk u tek  z ło żo n e g o  u sp r a w ie d li­
w ien ia  s ię  p r zyw rócon y . Z resztą , filo zo fo w ie  i h istorycy  p rz esz łe ­
go  w ie k u  , p rzyw iąza li z b y t w ie lk ą  w a g ę  do  tej k w e stv i litu r g i­
cznej : zd aw ało  s ię  im  , iż  d la  cy w iliz a cy i S ła w ia n  n ie zm ier n ie  z a ­
leża ło  na t e m , żeb y  ta jem nice re lig ijn e  o d b y w a n e  b y ły  w  języ k u  
n a ro d o w y m . P isarze rossy jscy  i p o ls c y  d łu g o  za jm ow ali s ię  tym  
p rzed m io tem . A le  n a leży  tu  nap rzód  od różn ić  ję zy k  , że tak p o w ie ­
m y  u rzęd ow y  w  K o śc ie le  , sak ram en ta ln y  , o d  języ k a  u żyw an ego  
do w yk ład an ia  d ogm atów  lu d o w i. R zy m  p rzyją ł za ję z y k i sa k ia -  

I m en ta ln e  ła c iń s k i,  g reck i i sy ry jsk i ; za le c ił zaś w szęd z ie  n au czać  
' lu d  j e g o  w ła sn ą  m o w ą  , i rozk aza ł x iężo m  u c z y ć  s ię  je j w  k a żd y m  

kraju . P rob ow an o  n ied a w n o  w e  F ra n cy i u żyć  do  litu r g ii ję z y k a  na­
ro d o w eg o  , i sp o d z iew a n o  s ię  w ie lk ic h  sk u tk ó w  z lej reform y; p o ­
kazało s ię  w szak że  w k rótce  , że fo r m u ły  sak ram en ta ln e  , czy  po  ł a ­
c in ie  czy po  franeuzku w y m a w ia n e  , b y ły  zaw sze jed n a k o  d o stęp n e  
dla  u c z o n y c h , a n iezrozu m ia le  d la  lu d u .

P r z e c iw n ie , w p ro w a d zen ie  ła c in y  do ob rzą d k ó w  r e lig ijn y ch  
w S ła w ia ń szczy zn ie  , sp ra w iło  n astęp stw a b a rd zo  ro z leg łe  i w ażn e . 
U m ie ję tn o ść  teg o  języ k a  otw orzy ła  wrota do  sta ro ży tn o śc i r z y m ­
sk iej i litera tu ry  śred n ich  w ie k ó w . X ięża  o sw aja li s ię  tym  sp o so b em  
z cy w iliz a cy ą  Z ach od u  ,  a m ó w ią c  i  p isząc później kszta łc ili języ k  
n a r o d o w y , n ad aw ali je m u  form y tak daw nej i tak w y ro b io n e j  
m o w v . Język g reck i zan ied b an y  przez  d u ch o w ie ń stw o  w sc h o d n ie ,  
n ie  p r zy słu ży ł s ię  p o d o b n ie  krajom  o d p a d ły m  o d  K ościo ła  p o w s z e ­
ch n e g o . W  R o ssv i n ied a w n o  d o p iero  kazano w  szk o ła ch  u czyć  p o
g reck u . .

Z a rzu ca n o jeszcze  ch ry sty a n iz m o w i, że p o zb a w ił S ła w ia n  ich  p r ze ­
s z ło śc i i  zn iszczy ł je j p o m n ik i. A le  ja k ież to  b y ły  te p om n ik i S ło ­
w i a ń s z c z y z n y  p o gań sk iej?  Z. tęgo co śm y  m ó w ili , ła tw o  w n ie ś ć  ile
ta litera tu ra  m o g ła  p o siad ać . Z ale  m iło śn ik ó w  o d szu k u ją cy ch  e p o ­
p e i zatracon ej , p od ob n o  są p r ó ż n e ;  dram at n ie  m ó g ł s ię  u tw o rz y ć  
w k r a ja c h , g d z ie  pojęcia  p o l i ty c z n e ,  m ora ln e  i a r ty sto w sk ie  , tak  
m ało  b y ły  r o zw in io n e . Jedna  ty lk o  poezya  liry czn a  , w yrażająca  
u c zu c ia  czerpane w  ży c iu  d o m o w e m , m iała przyjazne d la  s ieb ie  
p o le . P oezy a  ta k w iln ie  i  d z iś  je szcze  u  S e r b ó w , I lliró w  i  K ozaków , 
a c o  w  n iej je s t  n a jp ięk n ie jszeg o  , to w inn a p óźn ie jszym  n a tch n ie ­
n io m  ch rześc ia ń sk im .

Zatrata p ogań sk iej h is to ry i S ław ian  , ró w n ież  n ies łu szn e  ob u d zą



—  136 —

skargi. Szczątki jej zebrali i zachowali pisarze chrześciaiiscy ; lud 
zaś sam porzucił ją  , albo raczej zlal całą w symboliczną powieść o 
przyjściu trzech b ra c i, Lecha, Czecha i Rusa. Te trzy imiona 
przypom inają mu braterstw o i rozdz.iał na trzy osobne państwa ; 
zresztą nic nie wie o swoim początku , zapomniał wszystkich trady- 
eyi wiodących do wspólnej kolebki. Narzekania sławofilów że 
wszczęcie się królestw  rozerwało jedność Slawiańszczyzny , nie 
ma żadnej zasady. Jedności tej nigdy nie było. Jedność iudów 
znajduje się tylko zapisana na pierwszej karcie religijnych podań 
B ib lii, i znajdzie się znow u, jak  się spodziew am y, na ostatniej 
stronicy filozofiii prawdziwej. Przed początkiem historvi politycz­
nej , żaden węzeł powszechny nie łączył Stawian , a historya ta 
pracowała ciągle nad zatarciem plem ienuictwa , którego już  wszel­
ki ślad zniknął. Polak dzisiaj uważa Rossvanina za człowieka zu­
pełnie innego ro d u ; Serb i Czech nie przyznaje się do wspólnego 
pochodzenia z ludami północnych i zachodnich krajów Sławiań- 
skich. Pojęcie Slawiańszczyzny całkowitej , zaświtało dopiero 
w w ieku przeszłym : jeslto  owoc scientilicznej i literackiej roboty 
uczonych ; ale żeby tę całość kiedyś rzeczywiście otrzym ać , podo­
bno chwycono się dróg nie najlepiej prowadzących do celu. Uczeni 
■wołają zawsze w imie wspólnego ro d u , niepomnąc żc instytucye 
religijne i polityczne sprawiły różnice, i że niemożna zniszczyć całej 
historyi ludu , aby go wrócić do początku fizycznego. Tak w prze- 
szłem stuleciu chciano skupić Niemców około jednego wyobraże­
nia T eu lo n ii, przypom inając im bajecznego patryarchę Teutę : 
przedsięwzięcie okazało się daremnern i opuszczone zostało przez 
najgorętszych przyjaciół jedności niem ieckiej. Insi zajm ujący się 
m yślą przyszłego odbudowania Slawiańszczyzny , upatru ją  środek 
w tej lub owej formie rządu. Ale żaden rząd nigdy nie m iał dosyć 
mocy na spojenie różnych narodowości. Cesarstwo rzym skie, 
które było ideałem  siły m aleryalnej , narzuciło swój kszłałt w ielu 
ludom  zachodnim ; za pierwszym wszakże ciosem Barbarzyńców, 
pękła na zawsze ta spójnia m artw a. Owoż i Stawianie nie powinni 
spodziewać sję żeby ich m ogła zgromadzić fizyczna skłonność 
krw i wspólnej , albo ponętna obieluica jakiej upodobanej formy 
rząd u ; dokazać lego potrafiłaby tylko m yśl powszechna , w ielka , 
myśl zdolna objąć całą ich przeszłość i przyszłość.

POMNIK GROBOWY DLA Ś. P . J .  U. NIEMCEWICZA.

Lista czternasta skladkującyck.

Przeniesienie z listy trzynastej fr. 8 9 0  c. 25
W esołow ski Rom an z P a r y ż a  15  „
W esołow ski A lexander » .............................................J 5  n
A . C h . » ................................................5
IMickiewiczówna M arya » • 100 »

W ogóle . 1 ,0 2 5  25

niA D ono ic i i  doniesienia.

— Redakcya otrzym ała następne pism o inleressujące rodaków 
którzy służyli wojskowo w Hiszpanii w korpusie posiłkowym 
francuzkim , i mają zaległości u  Rządu hiszpańskiego.

“Dowiedziawszy się o dojściu do ambassady hiszpańskiej fundu­
szu przeznaczonego na um orzenie tych zaległości, X . Czartoryski 
widział się z posłem hiszpańskim w Paryżu, i powziął od niego 
następne w tej m ierze informacye.

« Przysłany fundusz nie wystarczy na opłacenie całkowite wszy­
stkich pretensyi. Wszakże będą wypłacane zaraz należności mniej­
sze, nieprzechodzące 50 fr . na głowę; znaczniejsze zaś , w części 
będą tylko zaspokojone, a w części odłożone do przyszłego term inu

za dwa lata. Ziomkowie mieszkający w Paryżu mogą zaraz zgłosić 
się w tym celu do ambassady hiszpańskiej. Ci zaś którzy są od­
daleni , mają dopełnić lakowe zgłoszenie się przez swoich pośred­
ników w Paryżu, na których ręce przyszłą dowody i urzędowe 
upoważnienia , przed miejscowym notaryuszem zeznane.

« Jeśliby który z ziomków niem iał zaufanej osoby w P arv iu , 
może przysłać swoje papiery i upoważnienie na ręce P. Hipolita 
Błotnickiego i na jego imię (25 rue du Faubourg du Poule d Paris) f 
który się tej przysługi podejm ie i akuratnie dopełni; wszelka 
zwloką może być szkodliwą, »

Paryż chiia 17 listopada 1841.

—  Nowe Towarzystwo polskie zawiązało się w Paryżu, pod na­
zwą Towarzystwa wychowania narodowego dzieci wychodźców  
po lskich . Objawiło nam ono swoją exystencya przez ogłoszenie pro- 
gram m alu Szkoły narodowej dla tych że dzieci , kforego wartość 
później ocenim y. Szkoły tej nazwanej także Instytutem , ma być 
dyrektorem  podług wyrażeń progrannnatu  : Obywatel W incenty 
Kramski D oktor Prawa , b . W izytator Jeneralny Szkół Królestwa 
Polskiego, mogący mieć stopnie akademickie miejscu swojemu od­
pow iadające. Dwie Rady : Zarządzająca ! Dozorująca stoją na czele 
Szkoły. Do pierwszej należą : Jenerał Dwernicki jako  Prezes, A, 
Górecki , W . Kraiński, S, K rólikow ski, H. Nakwaski, L. Stem- 
powski, jenerał Sznayde. Do drugiej, A. Biernacki jako Prezes, 
W . Chełm icki, C. Gródecki, S . Goszczyński, A. Słowaczyński. 
W . Tyszkiewicz. Sekretarzem  obu rad jest W . Kraiński

— Towarzystwo przyjaciółprzem ysłu  założone przez Polaków7, by­
łych uczniów Szkoły Centralnej Sztuk i R rzem iosł, po otrzym aniu 
od Rządu francuzkiego pozwolenia prawnej cxystencyi tego Towa­
rzystw a, ostatecznie w dniu 7 listopada r .  b . uorganizowane zo­
stało i do rozpoczęcia czynności swoich przystąpiło. Ustawy Towa­
rzystwa przyjaciół przem ysłu są ogłoszone d ru k iem ; kloby zaś o 
celach jego chciał powziąść bliższą wiadomość , inoże się udać do 
Kajetana W olskiego, P rezesa , (rue Francois Miron, N. 3) , lub  do 
Antoniego Szklarskiego Sekretarza tegoż Towarzystwa. (Q uai Vol­
ta ire , N. 21 bis). Listy niefrankowane nie będą przvję!e.

— Kommissya Funduszów Emigracyi Polskiej, ogłosiła czterom ie­
sięczne spraw ozdanie, wykazujące wpływ i wydatek od lg° Maja do 
18° września r. b . W pływ razem z pozostałością z kwietnia wynosił 
fr. 2 ,553 , c. 45; wydatek fr. 2 ,339  c. 25 : pozostało w kassie na 
wrzesień fr. 204 , c. 20.

—  Kom m unikowany nam  list z Rygi donosi : « że lud Czu - 
choński czyli Inflantski, k tó ry  w massie przybył do Rygi, dla prze­
siedlenia się do M ało-Rossyi, z pow odu ucisku doznawanego od 
Panów , lubo przez władze miejscowe zwrócony został do swoich 
siedlisk, jednak nie odbywa dworom  robocizny, i tak ogrom ne ła ­
ny zostały nieuprawione i niezasiane na zimę, szczególnie w do 
brach gdzie zaprowadzono gospodarkę płodozinienną kilko- 
polową. »

—  Dochodzi nas wieść z wiarogodnego ź ró d ła , że kom ory cel­
ne między Litwą a Królestwem  Polskiem  zniesione zostały*

—  S ir S tąrtford Canning, nowo mianowany Poseł angielski 
w Stam bule, gorliwy obrońca sprawy Krakowa w Parlam encie, 
przybył do Paryża.

— Dnia 14. b . m . o 7 z ran a odbyło się w K atedrze W ersalskiej 
wyświęcenie X . Kamockiego, przez Biskupa dyecezvi W ersalskiej. 
Nazajutrz o 1 l zrana, nowo wyświęcony kapłan m iał swoją pierw ­
szą mszę w kościele des P e tits  Peres  w Parzyzu , na której się 
pewna liczba rodaków znajdowała.

— Karol Płotnicki prosi K a r o l a  W yszyńskiego swego kuzyna , 
aby się zgłosił jak  najrychlej do Orleanu (L oiret), dla otrzym ania 
ważnej wiadomości familijnej.

W  DRUKARM  COURGOCXE ET M A R TIN E T, PRZY ULICY JA C O B , 30.


